
Przed III konkul.em recylalorów Dwa '"godnie 
](ronika 

kaltu/'a/na o PIĘKNEJ SZTUCE ŻYWEGO SŁOWA na nartach w Karkolloszach 
- r pomyśleć jak ten czas 

szybko leci. Jeszcze trzy ty­
godnie temu wybieraliśmy 
się na narty, MaszerC'wali~­
my ulicami Rzeszowa w kie 
runku stacji kolejowej, z 
nartami na ramieniu - za­
c~ą!em. 

W drodze nic ciekawego. 
Deszcz siąpił, drzewa miga­
ły przed oknami, a koła wa­
gonu stUkały, ptaszki nip. 
śpiewały. Za Stalinogrodem 
zgubiliśmy deszcz. Miny nam 
się poprawiły znaczme, bo 
śnieg był coraz więlcszy. Po 
blisko 24-godzinnej podróży 
b.vli ·;;T1Y na miehcu przezna­
c7.('nia - w Świeradowie­
Zdroj u. Roz/ożyl iśmy swoje 
plecaki w domu FWP "Cza­
roH?,iej],a" (czarodziejskiego 
nic nie było). 

Na scenie 
rzeszowskiej 

Z końcem lutego będzie 
my oglądać na sceniE' Pań 

stwowego T Latru Ziemi 

Rzeszowskiej taśń ludo­

wą - Zygmunta Wojda­

na Podajemy tytuł robo­

czy baśni "Joanna Ligę­

za". 

T ego rodzaju sztuka pe; 

na humoru i śpiewu na 

pewno spotka się z ży­

wym zainteresowaniem 

widzów. 

Śpiewacy 

z naszego 
województwa 

próbują 

swych sił 

W dniu 30 stycznia o 

godz, ID-tej w Wojewódz­

kim Domu Kultury przy 

ul. ,Okrzei 7 odbędą siG 

wojewódzkie eliminacje 

III Ogólnopolskiego Kon­

kursu Śpiewaczego. 

, W eliminacjach wezmą 

udział 8piewacy z całego 

woj ewództwa. 

Jeszcze jedna 
placówka K;ulturalna 

29 stycznia br. zostanie 

otwarty piękny, nowy mię 

dzyzakładowy Dom Kul .. 

tury Związku Zawodowe 

go Górników . w Gorli­

cach, w którym znajdą 

kulturalną rozrywkę nie 

tylko górnicy naftowcy, 

ale wszyscy mieszkańcy 

Gorlic, 

"Tosca" W Rzeszowie 

Rozpoczęły się już pró­

by w rzeszowskim Stu­

dium Operowym przy 

WDK opery "T_osca" Gia­

com o Pucciniego pod re­

żyserią Aleksandra Stoja 

łowskiego . 

\N
e wczesnych m/odzień· 
nych wspomni.enlach 
Żeromskiego jest pc·· 
wicn piękny, szczegól 
nie wzrusza,:ący mo-

ment: opowieść o tym jak 
m/odziut.ld, dzieckiem chyba 
je"zcz,e będący Stefen zagl,,! 
d;j przypadkiem, w czasie 
gry w piłkę, do okienka 
SZ2wca, pr3cującego w "po­
d 'wórzm',l"m lochu". ZObił­
czy i tam" jak "ch/opcy lomo­
t ~li mi'ltkami w podeszwy, 
czelad n ik o zwichrzonej czu 
prynie wygładzał cholewę, a 
s!ary majster, krając rze­
mieli na wygładzone,i dest:e 
wypowi<1dał podniosłym, mil 
jestatycznym, monotonnym 
glosem: 

..... Orsz ulo moja Wdli~Cln!., 

gd"i",,, mi si~ podzi ała? 

w którą stronę , w którąś się 

kra i nę udała? .. " 

Na zawsze pozostalo to 
drobne na pozór przeżyrie 
w pRmięci Zeromskiego. 
Skłonilo go do roz\v<1 ,;;ań ' o 
"pięlmym obłoku poez:ii pol 
skiej", który jak de~z('z sply 
wal czasem". "na spragnio­
ną, płoną lechicką ziemię". 
Dla nas ów deklamuJący Ko 
chanowskiego szewc-nędzarz 
z kieleckiej sutereny może 
być dowodem jakiegoś g ł ę­
bokiego, inst.ynktownego u­
kochania piękna poez] i, pięk 
na żywego słowa, które i­
stnieje w ludowych masach. 
Istni<1ło nawet wtedy, gcly 
od źródeł kultury dzieWo 
lud tak wiele, gdy tylko 
przypadkiem jakiś okruch 
piekna dotrzeć mógł do ro­
botniczej izby czy wiejskiej 
ch a t,y. 

Ten tradycyjny kult ży­
wego słowa przeżywać mo, 
że swój szczególny rozkwit 
dziś. gdy rewolucja kultur!)1 
na wydobywa i pielęgnuje 
każdy tkwiący w masach lu­
dowych przejaw sil twór­
czycb, gdy ksią7,ka i zawar­
te w niej piękno poezji I 
prozy - szturmem zdobywa 
ją miasto i wieś. Czy istot­
nie możemy już mówić o ta­

' kim rozkwicie? Niewątplt­
wie, pierwsze jego przejawy 
są jpż widoczne. D~wodem 
tego mogą być dwa ogólno­
polskie konkursy recytator­
skie, które zorganizowano w 
latach 19~3 i 1954. W ostat­
n im wzielo udział 41l tysię­
cy uczestników. Liczba ta 
świadczy niewatpliwie o ma 
sowym charakterze konkur­
su, a tvm samym o popular 
ności, jaką zdobywa piękna 
sztuka recytacji. 

O szerokim społecznym za 
sięgu tej sztuki mówi fakt, 
że udział wsi w pierwszych 
eliminac,iach konkursu recy 
totorskiego wynosi! około tiO 
procent, Brali w nim udzlal 
urzędnicy I pielęgniarki, 
chłopki ze spółdzieln:' pro­
dukcyjnych i stutientki, ucz­
niowie i robotnicy z najrói· 
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Tygodniowy dodatek .. Npwin Rzeszowskich" 

DZIŚ W NUMERZE: 

WIKTOR IWIŃSKI - Pod gościnnym 
niebem 

J. W. - Tym razem chyba nie będzie 
... zamienił stryjek siekierkę na kijek! 

ADAIvI OCHOCKI 
choroba 

Rozrywki umysłowe 

Niebezpieczna 

niejszych, nieraz dalekich 
bardzo od centrów kultural­
nych miejscowości, 

Jakie cele miał konkurs? 
Chodziło o ujęcie nieskoor­
d~'nowanych na ogół wysi!­
ków tysięcy miłośnikow pięk 
nego słowa w pewne ramy 
organizacyjne, o rozbudzenie 
zdrowego współzawodnic­

twa, zwięk~zającego atrak­
cyjność , pracy w tE'j dziedzi­
nie, Konkurs miał na celu -
i zadanie to w dużvm stop­
niu spełnił - podniesienie 
poziomu recytAcji, udzieleme 
szerokim rzeszom amatorów 
odpowiedzi na pytanie : jak 
i co recytOWAĆ, Od tego "jak 
i co" prz(!cież zależy zwięk­
szenie siły oddzi<1ływaniil 
wychowawcze!(o recytacji, i 
to zarówno na wykcnawcę, 
jak i na odbiorcę. 

Konkl./rs - a zwłaszcza Je 
go· E'liminacje rentralne 
wskazał n<1 znaczne podnie­
sienie p07,lomu recytacji. Z<1 
czyna znikać z nich "sztam­
pa", ~zturznv p:1tos, pojawia 
się ('or:1Z częściej prostota, 
~łęhokie prze7,vcie, wynika­
jące z dokładnego zrozumie­
nia i przemyślenia treści u­
tworu, Uczestnikom I wi-
dzom końoowych, pokazo-
wych koncertów konkursu 
utkwiły mocno w pamięc,i ta 
kie chwile, jak recytacja tu­
wlmowskiego "Billu w ope­
rze" wygłoszona przez urzęd 
njl<a Pajkerta, recytacje Zo­
fii Hołysz, uczennicy z Kra­
kowa, nauczyciela z Lowi­
cza. Ka.źmierczaka, czy wre­
s7.cie nowohutnickiego robot 
nika, Szaii, kt.óry ze szeze­
rości'ą i siłą wielkiego prze­
życia mówił 5łynny wier"z 
Ma,i<1kov!skiego " T ,ew,,-
marsz", Doświadczenia I wv 
niki konkursu przyC'zvnil;­
się nieWątpliwie clo ustale­
nia pewnych ogólW'ch kry­
teri ów oceny l'ervtM'; i, krv-
stalizow<łnia się clohre,!!c, 
pi elmee;o stvlu mówienia 
wiersza i prozy. 

Amator-recytator mógł so 
bie także, śledząc przebiel( 
konkursu, odpowiedzieć na 
pvtanie, co recytować. Do­
bór recytowanego materiału 

był na ogół trafny. wiele u­
tworów - pozornie trud­
nych czy niepopularnych -
pomyślnie przE'szło ogniową 

próbę konkursu. Pewną, 

choć może nieco spóźnioną 

i nie pozbawioną usterek po 
mocą dla recytatorów była 

wydana przez Centralną Ko 
misję Konkursu bibliografia , 
zawierająca tytUły 250 pozy­
cji, proponowanych I zaleca 
nych amatorom. Należy jed­
nak podkreślić, że bibliogra­
tia ta ani w poprzednim, a­
ni w następnym konkursie 
nIe ogranicza możliwości u­
czestnika konkursu, który 
wybrać może swój reper­
tuar dowolnie. 

Doświadczenia minionego 
konkursu recytatorów nabie 
rają szczególnej wagi teraz, 
gdy rozpocząć się ma nowy, 
trzeci z kolei konkurs ogól­
nopolskI. Sądząc z zaintere­
sowania, który wzbudził kan 
kurs poprzedni, z licznych II 
stów i zapytań, które napły­
wają do komisji - zaintere­
sowania tą imprezą i jej za­
sięg będą jeszcze większe. 

Konkurs, opierający się na 
tych samych, co poprzedn io, 
zasadach organizacyjnych, 
będzie jeszcze dodatkowo 
związany z Rokiem Mickie­
wiczowskim; jeden z utwo­
rów Mickiewicza należeć bę 
dzie do obowiązkowego re­
pertuaru kaŻdego recytato­
ra. 

Zagadnieniem, które na 
progu nowego konkursu wy 
daje się nam szczegóinie wa 
żne, jest większe zaintereso­
wanie organizacji, prowadz~ 
cych masową pracę kultura! 
ną, sprawami nie tylko kon­
ku rsu, ale i samej sztuki re­
cytatorskiej. Dotyczy to 
zwłaszcza robotniczych świe 
tlic, domów kultury, Domów 
Młodego Robotnika. Zastana 
wiajllCYm zjawiskiem był bo 

wiem mały udział w konkul' 
sie robotników, niepokoją ­

cym zaś - wielki procent 
"samotnych" milośnikow pięk 
nego słowa. nie objętyCh o­
pieką żadnej świetlicy. A 
przecież recytacja powinna 
być ważnym elementem iy­
cia każdej świetlicy - .ie~ t 
ona bowiem formą popular­
ną, lubianą, nie trudną , ma­
jącą wielkie walory wycho­
wawcze. Nild chyba nie wil t 
pi, że jeden piękny i piC;k­
nie wypowiedziany wiersz 
zdziałać może czę,to więc~.J, 
niż niejeden długi referat, 
Recytilcja króloVlflć może nó:l 

' wet tam, gdzie z różnych 
wzgl~dów nie mogą rozwi­
nąć się zespoły wymRgaią,t' 
większego naklCldu sil i ko,;: 
tów - taneczne czy tea t:-n J­
n e, Recy tacja może wypełnI ': 
puste w ieczory, liczyć i wzru 
szac. Korhanowski",/.w la .. 
ment nad zgasłą O~szulką 
do tarł do duszy starego sze\'! 
ca przed sierlE'mdziesięciu ia 
t.v; CZilr wielkiej poezji, mo­
cne slowo prozy wzruszy na 
pewrlO jego prawnuk", z na­
szych dni. Skarbnica żywego 
slowa, od Frycza Modrzew- I 
ski ego i Paska aż do współ­
czesnych prozaików, od Ko­
chanowskiego I Szymonowi­
cza do Tuwima i Gałczyń­
skiego, c3łe piękrio poezji i 
prozy narodów obcych - to 
w"zystko czel,a na miłośni­
ków pięknego mówienia" na I 
recytatorów. Ich praca przy­
czyni się do tego, że slow/) 
mówio'le, żywe słowo, roz­
kwitnie w naszym kraju tak 
bujnie, jak o tym marzył1 
ki~dyś jcgo najwięl,si twÓI'­
cy. 

Danuta Sochaclta 

- Zg:1dzam się, że cza<; 
SzYbko leci - p!'zerwal mi 
kolega - ale po co mi wspo 
minas?, rrz) każdej o!,azji te 
nal'ty i te K:vł,onos7.e, 

- Po co? Chce cię przeko 
nać. że głup<t,wo zrrbileś '1i., 
.iad ~(' razem z ni1mi. 

- W,~ale mnie o tym nie 
!')rzE'l<o!'\asc i ani nie próbuj 
tego czvnic, Po co 'o ,bym 
taM j(,l'hal~ NOliC złnm<1ć'? 

- Tnhie ro wnle .ledn:1k 
nie gro7.i, za pieeem t8k:e 
"PJparlkl sil' niC' przytr8fiCl ­
ią - odp?li l:cm, bo zar;~'\/ 
mr.ie ,iuż d ener",ow~(' N;p 
d ciąc m'l dojść do słowa mi) 
,,,,i lem cl a lej: 

- Wiesz ty co. mnie ~i~ 
zdaj". ze naprawdę niewiele 
wip,;>: o w~dro,l'nych wcza­
sach ,lnrcictrskich, :GHob:lrl:i: 
się na chwil"" cierrliwo!d 
i posłuchai, Post.aram sit: o­
powiedzieć ci nasze wrai:e­
nia. 

Mój rozmówca ła,'kawic 
zgodzi ł się I przyrzekł nie 
l.1rz('rywnć opowiad?nia 'Z;) 

często. Udzieliłem sobie E'10-
su. 

- Kiedyśmy wt.edy sz,lI 
we ezwórkt: na stacje - A­
dam. Leszek, Jurek ilO i ja 
- padał deszcz. Na samym 
początku ;lle\.v l.:':"1 10 ·; t,~ :"(',7.­

poczęło. Niedaleko stacji je­
den z przechodniów widza~ 
nas z, nartami pomru cza ł pod 
~,osem: "Balia by sIę Im 
'lrzyda1a". 
Udaliśmy, że nie slyszy-

my. 

Karkonosze - Szrenłca 1362 m Schron. PTTK 

Po odpoczynku próba 
~rraWn(l,; ci ,iilzd,v na nar­
tach. Było clą!:o ~micchu, Po 
znajiś~ny (li1.sze~o prze\.vodn! 
kil i rC"7,te' naszych 1<0Ie;':3-
nek i kolegów z tego same-
1<0 turn1:SlI, a więc 5 C'lszt.y­
"iClnck I 2 o] s7.r:l'1ia ków o­
rWl 6-du 0prócz naszcj 
cz'sór !.o: i - r7,e~ ?;()","jrlkQw . 

- To i l,oti~ty t E'Ż były 

na tych w;:l<:zych wędrow­

n."I.:'1 \'h''' '' 'Sacl''.? - przerwał 
mi kolet!a, 

- Skoro wymi'2niam, to 
były. 

- A ładne? 

- Daru.i. ale nie odpo-
wiem ci na to pylanie, ża­
łuj tylko, że nie pojechałeŚ 
z nami. I wiedz, że właściw­
sze pytanie byloby takie: 
czy te olsztynianki Jeździły 
dobrzE' na nartach? - Po­
skutj.:{lwało. 

- Po odpoczynku w Swie 
radowi e-Zdroju wyruszy!is­
my do Szklarskiej Poręby -
opowindam dalej. - Mówi~ 
ci, pięknie było, ale trudno 
to of'ow iedzi('c naprędce. 
Trasa była w tym dniu nie­
łatwa, trochę nawet poblą­
dziliśmy, ale wszystko do­
brze się skończyło. 

Pobyt w Szklarskie,1 nale­
żał do mniej ciekawjich i na 
sz':z~śde nie tl'will długo. 
Puźniej ze Szklarskiej do 
Saenicy. Plęli~my się w gó­
rp. i w garl;, aż do schror.i­
ska na szczycie. Naprawdę 
rzndl<o można zobac<!:yć w 
rzeczywisto$ci domek jak z 
b"iki. Schronisko wyglądało 
jakby byłO całe z cukru. Ka 
h ilii niskie drzewa obsypana 
śnieg(em i oblodzone, wy­
glądały jak żywe postacie. 
f Clltastyczny widok. Chwila­
mi zza chmur wyglądala 
słońce, Oczy oślepiał wtedy 
os~r." odblask tys iąca błysz­
czących diamentów, lśniła 
biala, pofałdowana zaspami, 
pokryw a śnieżna. 

W samym schronisku mi­
ło i przytulnie. Pobyt nI!. 
Szrenicy trwał kilka dnI. U­
rozmaicony był wycleczlw­
mina Halę Szrenicką Tu na 
całego białe szaleństwo . 

- A przyznaj się ile razy 
film0łeś kozła? - przerwał 
mi kolega dalsze opowiada­
nie. 

- Wprawdzie statystyki 
nie prowadziłem, ale zdaje 
mi się, że było tego naście 
razy - śnieg byl miękki", 
Ze Szrenicy zjechaJ 15my w 
dół do Sobieszowa. Opuszcza 
j ą c schrf)C'i,ko (romd 1360 
m ponad poziom morza) wi­
dzieliśmy jak szalała tu ku­
r zawka śnieżna, tymczasem 
Idlkaset metrów niżej w So­
bieszowie zastaliśmy wiosnę. 
Wi8ł ripply wiatr, ze śniegu 
ani śladu. 

Ą, teraz ciekawostka dla 

(Dok.olki.enie na str. 3) 

Fot, Flac" 



Str. 2 

Z 
n6w gorączka przed-
podróżowa. Ledwie 
wstał pierwszy 
brzask na niebie, le­
dwie z grubsza roz-

proszył ciemnosc, nadając 
,krzewom i kwiatom ich na­
turalne barwy, a j liŻ stali­
śmy na no gach, Zimny pry­
sznic doskcn a!e daje radę z 
res3t!{ami senno ś ci, orzcźwia, 
przyspie sza krążEnie krwi. 

Gdy sz liśmy na o,tahie 
w K js l~wods ku wspólne śn:a 
d an ie b.vł już dzie ń. pi"kny 
ja k ni gd y dotąd Na n :€hie 
201i jEdnf~o obłe czk a, nR hQ­
r .Y7.c Ol : 'e drob iny m<:(ły ŚliCZ­
ny i obi ecu];'j : y dz:cń. JEd­
n a k. dl.iwOle , ż2dcn z na s n :e 
wC:l)rmnia ł o n a j,vię\":szym 

s'.\'o im pr2lg ni eniu. Po pru_ 
stu wmów ii :ś my sobie. %I? 
j Es t rl10 d In na s niezi,zczc l­
ne. Czy m ' fLśmy rocję t<:i{ 
s ą :1z :ć? Z ~b<lc zymy, 

przy b ia da niu sp1Jtkaliś­
tv·" 1'j":'l " 7': "" lłlikrł P l'fl\V ; 'l. r. i i. 
W!' ó~iJ iu ż z pcdróży. Przy­
S-'ECU ró ;,';n: Fż pc żE g Ol:Ć nas 
dvrE k tor mdro\vi ska . śrej­
ni Ego wzro s tu. kor pulentny. 
we sr:l y człowiek. Przywiódł 
z c;C'hą dyrektorR j ed nEgo z 
!' 2 n 3tc r i ńw zapa lonego 
ha rmo n i s tę. 

FQczątkc w(.· panowalo przy 
siole mil cze n ie. Rozw i ązaly 
S i ę języki, !Sdy odezw~l a siG 
h,lr nlonia p::i1sk imi meicdia­
mi. Mila n :e 5' :)oozi 'lnka Jak­
że wiele mó\~:ła nam o~a o . 
g cJ spod arzach Czy ż pot rzeb­
ne jesz::ze przemówienia , z;::,­
pewnienia itci.? Te wszystlde 
drobne na pozór sprawy, 
skłodały się na jedną całesc 
- czuliśmy się u siebie, bo 
ż.vllśmy tych kilka dni z łudź 
mi. którzy nie narzucając 
s;ę nam. zaskarbili sobie na­
SZił sympatię, serdeczną przy 
j<l ~ Il. 
Bvła 6sma, jak wsiadaliś­

mv do Clutobusu. Słoń ce świe 
dlo z prawf'j strony. Bez­
myŚl nie kierowałem spcj­
rz Enie słońcu na spotkanie 
m ocno mrużąc oczy. Zauwa­
żył to Kotow. 

- Z as lońcie tO\\'2"ZY"zu o­
kno , szkoda oczu 
- powiedział. 

- Racja - pn-
myślałem i wła-
1:nie. grly miałeM 
z?.mi?.l' zasuwać fi 
I'<1nki. dostrz€?,łem 
w dali potęż ne bli 
źniaczo do siebie 
podobne dwa biale, 
stożkowate S7.CZY­

t y. Wyrastał" z 
dlug iego łańcu ha 
gór. Wysoko wzno 
si/y się nad odkry 
tą doliną lekko 
gdzieniegdzie sf<l~ 
lowaną wzgórz"m', 
jaśl1ialy w sloncu. 
Wyraźnie, jakże 
wyrażnie rysowa~ 

Iy te potężne szczy 
1y na tle czystego nIeba'. 

I nie moglem powstrzymać 
okrzyku radości. Nie wiem 
nawet jak i czemu zawołalem 

- Elbrus! 
W autobusie nastąpiło coś 

nieopisanego. Wszyscy rzucill 
się do okien podziwiać ol­
brzyma, nie braklo wśród 
ciekawych Kotowa i Olgi. 

Elbrus długo nam towarzy 
szyI. Jadąc, oddalaliśmy się 
kilometrami , ale szczyty wie 
cznego śniegu nie nikly z o­
czu. 

Tak nas żegnalo pogodne, 
a w tym dniu najpogQdnieJ­
sze niebo Stawropol!':kiego 
kraju pię-knego ludżmi, 
przyrodą. pamiąbkami i no­
wym życiem. 

Ciemno już było, gdy prze 
byliśmy samochodem dr(1gę 
z lotniska podmoskiewskie­
go do wielkiej Mosl{wy . Jed­
nego dnia spędzić ranek w 
pięknej kozackiej krainie, a­
by wieczorem być w najru­
chliwszym centrum Kraju 
Rad - to . przyznacie nazbyt 
wiele wr2ień. I tu, w Mo­
skwie było pog-orłnie, ży­
cie tętnllo na k<1żdym kwa­
dratowym m€tne jej po­
wierzchni. Nieprzerwany 
ruch pojazdów mechanicz­
nych zlewa! się z potokiem 
pieszych. sunących szerokimi 
chodnikami i przez jezdnię 
na skrzyżowóniach ulic, par­
kach, alejach, wszędzie. Nie­
zliczona ilość światel I ne­
onów jakby pogłębiały pul­
sujące życie tego siedmi·o­
m ilionowego miasta, które 
codziennie w swych prr.gach 
gości pohad milion przyjezd-

ny ch z za grani cy i różnych 
republi kradzieckich. 

Po chwili znów w swoim 
pokoju. Z ulicy dochodzą 
zna ne d:i:wirki - sZLIm gło­

sów ludzkich, klaksony 
mknących s J mochodów, ży­
cie wie lk iej Moskwy. 

Pochylony n ad biurkiem 
Spol' zi!d z2 m notótki z ostat­
n iej pcdróżv. P o chłonięty 
pt2 Cą p oc zątkowo n ie słyszE; 
ci che go ozw1mka teldon u Z 
g ł c śni ka płyną melodyjne 
to ny krem!()wskie ~o kura n­
ta . Je s t półn o c. T€l'a z gdy 
gt0Śn i k umilkł już. dzwonek 
tElefo n u j ~ ,t ' d cndn iejszy. 
Podnoszę słuchawkę. 

Co? R oz mowa z Polską? 
Ach tak. pr:l\vda, wyjeżdża­
jąc do Ki słowodska z~mó­
wiłem na oziś rozmowę. Ob­
li czyłem, że powrócimy do 
Mo skwv akurat w rocznicę 
mO.iego· ślubu. Po chwili w 
słuchawce odzywa się bli­
ski głos. Moskwa leży od 
Rzeszowa dałeko, ale w słu­
ch8wce d7.w;ęczą słowa wy­
r8żnie. zdaje się ta·k blisko, 
tuż , tuż. 

Póżnifj, kiedy odłożyłem 
słuchawkę, pomyślałem o tej 
radzieckiej dziewczynie z 
poczty. No bo cóż? Przypom­
niala mi skrupulatnym wy­
konaniem zlecenia o jednej z 
ważny(:h dat w życJu. A pR­
rę godzin zaledwie temu, 
gdyśmy zmęczeni podróżą 
w chodz ili do sali jadalnej, 
przEkonałiśmy się, że i tu 
myślano o r.2S. Z hotelowego 
h~llu prnwaJz:1 drzwi do sa­
li .i8 d;·l n ej. M;€l'śmy stulik 
na jei dru~im końcu. Aby się 
do nie~o dost;·ć. trzeb~ było 
p"zEiść sal~ ornk orkiestry. 
Dzieliło n<ls OcY podium j:;-

kieś 30 kroków, gdy doslrze­
gliśmy wśród mU LO' ;:untów 
jakieś poruszenie, odczuliś­
my przyjazne spojrzenia i... 
w kilk<1 sekund póżniej za­
brzmiały smętne tony kuja­
wiaka. Po chwili na estradę 
weszła śpiewaczka, akcen­
tując po rosyjsku w polskim 
języku śpiewała naszą ludu­
wą pieśń. 

Myślałem o tym przed 
snem. Miałem też sen 
lekki , dobry sen. Różni 
ludzie, różnie mówią o przy­
jaźni, ale jakby nie mówili, 
przyjaźń jest jedna. Braliś­
my lekcję tej przyiaźni w 
ci:")~u cal€~o, m:esi~cznego 
pobytu w Zw i ązku Radliec­
kim. I na Kremlu, u którego 
bram witał nas serdecznie 
po chłopięcemu czterdziesto­
letni . ch~'ba szpakowaty już 
kapitan. w Gal r> rii T"dia­
kowskiej, gdzie dyrektor w 
ciągu wiciu godzin towarzy­
sząc nam. op:suj'lC wRrtnść 
artystyczną obrazów malarzy 
radzieckich z wzruszającym 
uznaniem podkreślał walt)ry 

.prac naszych polsldch tw6r­
c6w arcydzieł malarstwa, na 
stadionie ,.Dyn2rna", akurat 
w trakcie pier'vszego meczlI 
piłkarskiego Warszawa -
Moskwa, ki edy publiczność 
gorąco okl<Jskiwała udane 
ataki nClszych graczy, a w 
szc~ególności zręczność nasze 
go bramkarza, w rozmowach 
przypadkowych, w parku. 
skleoach i na ulicach. No i 
w Muzeum Techniczno - Na­
ukowym. 

Pamiętam dokładnie słowa 
dyrektora tegoż Muzeum. Na 
pozór niczym nie wyróżnia­
jący s i ę. Starszy, siwawy:. 
skromnie ubrany, ale nad-

NOWINY TYGODmA 

zwycz aj uprzejmy i mądry 
- twórca WIElu praG nauko­
wych. sza ncwa ny i lubiany. 

Wów'2zas powiedz i ał nam : 
studIowanie hi5t·orii pozwa la 
nam lepiPj poz,nDć dzień ju· 
trzejszy, bo stanąć w mid· 
scu. to - umrzeć. A kierly 
któraś z koleżanek rzuciła 
pytanie : 

- Pow iedzcie mi, co u 
was jEs t w tej chwili naj­
doskonal szego z dz iedzi :1Y 
m echanizacj i? 

Odpowiedź brzmiala: 
- N ic. 
Wów czas, gdy zaoanOW8-

la chwila m ilczen ia, wiele 
pojCjłem. łatwiej mi przy :;zlo 
zrozumieć tEn olbrzymi nie­
sprtykany rozwój myśli no­
watorskiej Judzi radziecki~h. 
Najwięcej, naj wymowniej ;) 
tym mówi pierwsza elpktrnw 
nia atomc w<J w świecie 'ld­
dona prze mysłOwi na usługi 
i to właśn i e w Związku Ra­
dziec!dm. Wpa tryw ałem si ę 
chyba zbyt uroczyście w tę 
poważną, skupioną twarz r,y 
rektora . Spostrzegł i uśmie­
chnał sir. zażenowany, po 
czym szybko począł mówić, 

- Mogą być tylko naj no­
woczE'Śniejsze urządzenia. 
najlepszych szu'kamy I bę­
dziemy szukać. To lata, dzie­
sią tki, setki lat. Rozwój na­
uki niepowstrzymanie kro­
czy naprzód. Powiedzieć, że 
coś już jest najlepszym OSią­
gnięciem wiedzy - znaczyłO 
by kłamać, oszukiwać siEbie, 
ludzkość, oznaczałc'by spo~ 
cząć na laurach. 

Muzeum powstało 82 lata 
temu, ze składek miłośników 
wiedzy. Dziś pierwszy kraj 
socjalizmu loży ogromne sc:­
my na doświadczenia nauko­
we, ksztalcenie nowych 
!kadr naukowych, laborato­
ria doświadczalne, urządze­
nie i wyposążenię Muzeum. 

Dziś w Muz~m można o­
glądać przest<lrzałe typy ma 
szyn i ohook n ich np. kroczą ­
cą kopat'kę obslugiwaną tyl­
iko prZEZ 6 inżynierów, ko­
parkę zdolni! sięgać po zie­
mię tysiąc metrów w głą b , 
zdolną posuwać się 180 kro­
ków na godzinę. Albo auto­
maty do kie·rowania pra c ą 
całych agregatów w fab ry­
Ikach za nac'śnięciem guzicz­
ka. Widzieliśmy w Muzeum 
'Wiele, 

Nie wszyscy z naszej gru­
IPY stykali się przedtem z Z::l ­
ldadami przemysiowymi, \.(2-

raz pochlonięci cudami tech­
niki namiętnie notowali jakże 
clekawe, zdawało się z krainy 
baśni wyjęte urządzenia stwo 
rzone przez człowieka i za­
stosowane już w praktyce. 

Albo huta. - Wiel'ka nowo­
czesna huta, zresztą Już w 
budowie, .którą b~dz i e obsłu 
glwać poprzez ki erowanie 
pracą automatów ... 6 ludzil 

Przed przyjazdem du 
ZSRR słysz"lem o tym, że 
wiercą tu krzywe otwory w 
szybach naftowych . W ż,,­
den jednak s pOSÓb ni e po tra­
!iłem sabie tego wyobraz;ć 
Przecież u nas na P odkarpa­
ciu najmniejsze odchylenie 
grozi zagwoi:dżeniem nowo­
wierconego szybu. 

I tu w Muzeum nadarzy ­
la sIę okazja. Weszliś:ny do 
działu mech~nizacjl przemy­
sIu naftowego. 

Młody inżvnier - kobietiI, 
gdy podzieliłEm się z nią 
sw.vmi ldnpotam i. uśmiech­
nęła się le,kko, można by po­
wiedzieć, ucieszyła się, ~e 
może mi odpowiedziEĆ i to 

za~a7. 
l ęla mnie ll'kko za ram:ę , 

ja' nauczycielka ucznia i po 
pfowadzila do ogromnej ma 
*iety przedstawiaj ą c ej szyby 
1- przekrojonymi otworami. 

I ' Uśmiechajqc się nadal 

( 

m6wiła: . ' 

- I u nas kiedyś byly' po­
.d()lbne trudnQści. Kiedyś naj­
h,owocześniejszymi . byly wler 
C6inia systemem rotarowym. 
Al~ kraj potrzebuje wiele, 
wie'le ropy dla samolotów: 
pOjązdów mechanicznych, po 

\ 

wstających nowych gałęzi 
przemysłu chemicznego. A 
wiercenia rotarowe nie mo­
gły dać tego. Lepsze od syste 
mu udarowego, posunę!y na­
przód nClsze wiertnictwo. ?le 
czego nie wymyśli człowie·k. 

I oto wynaleziono nowy sy­
stem wiercl'-nia otworów 
sy s tem': turbinowy. O, po­
patrzcie się. 

Na cisnęła guziczek i szyb­
makieta ożyJ. 

D tugo rCimaw i aliśmy. Zro 
zumi a lem: turbinowe wier­
cEOIie pcl,ęgd na tym. że nie 
krp. cj s ię cały prze wód , ale 
t:'E{o jego nasadka. przy gle-

"'ie twardej wypluo1{uje IIQ 
ziemę wodą, UZYSkując- mie­
sięcznie do 2000 metrów u,. 
wiertu. Przy glebie lekkiej 
ziEmi~ wypłUkuje się mie­
szanką woda z glin,\ 

. (płuczka) - miesięczny u­
wiert - 600 metrów. 

Obserwuj i!C pracę szybu, 
zacie·kawil mnie jeden szcze­
gół. Przy jednej wieży wlert 
niczej dwa otwory. Spyta­
lem - No dobrze, ale po co 
dwa otw'Ory? 

- A to e'konomltka czasu 
i pracy motoru - wyjaśniła . 
Gdy wymienia się dłuto w 
jednym otworze, ' drugi pra­
cuje, przez co u_zyskuje się 

przy jednej obsłudze i jed­
nym urządzeniu wynik: pra­
cy dwóch zesP<lłów. 

Ch yba długo, za dlugo za­
trzymałem siG przy szybie, 
bo koledzy zaczęli się nie­
cierpliwić. Było trochę zło­
śliwych do:: inków pod moim 
adreSEm. Wkrótce jednak u­
rwały się, bo ni ebawem of:a 
rą zainteresowania grupy 
miał stać się Staszek. 

Próba rEjestrowania s!ów 
na ta ś mie megnEtcfcnowej. 
RówniEŻ młody inżynier, tym 
raZEm męż::z)'zna, po obja­
śnien i u nowych zdobyczy w 
tej dziedzin'ie prosił, aby 
któryś z nas powiedział kil­
ka sJów, taśma zarejestruje 
i póbiej zostanie odtworzn­
na. Chwila wahania. Zgła­
sza się staszE,k . Nie wiem co 
czul w tej chwili, bo Jak za-
7.\Vvrza.i rnzmowny, teraz ('nś 
bąkał .pod nosem, rwąc sło­
wa, stękając jak stara pJla. 

- Ja ... jestem szczęśliwy, 
widziałem wiele... chcialc:n 
rpowiedz,ieć, nie tak uroczy­
ście, ale parę słów jak to się 
mówi zwyczajnych, widzia­
łem, chcialem powiedzieć, 
że ... 

P<l'czątkowo .lrup1en! słu­
Chaliśmy 00 on chce p~wle­
dzieć, ale J81lłka ja·k Ewykle, 
w śmiech, no i za nią wszy­
scy. 

stasze:k wybą'kał jeszcze 
kil'ka słów później mial 
możność usłyszeć swoje hi­
storyczne przemówienie już 
ja.!«J słuchacz. Martwi! się 
tym parę dni co prawda, ale 
to tylko z powodu żłośliwo­
ści nie-kt6rych. Zbyt często 
powracano do tego tematu. 
Z czasem ucichło. 

Byliśmy na filmIe w k~­
nie stereoskopowym I kt6-
remuś z kolegów wyfruwały 
pta'ki z głowy, t · kie wraże­
nie w kinie, po prostu obra­
zy widzi się bardzo plastycz-

ne. Nowy temat do drwin. 
Ale już z klJgo innego. Sta­
szek odetchnąl spokojnie. 

Kr6bkle epizody, nIe do Q­
niknięcia w takim gronie. 
Dz:ennikarze, satyryk... W 
hotelu spotkałem znajomego 
z kraju. Przyjechał z Inn" 
grupą . Dll1~o rozmawiali­
śmy. Był pod wraże·niem 
z',oVi edzonej f"lbryki lożysk 
kulkowych im. Kaganowi­
cza. Ooowiadał: Stara fabry­
ka, zb'udowana w pierwszej 
pięciolatce - w !!)32 roku. 
(Wówczas nie wiedziałem, i, 
i ja naeczn ie zobaczę to, o 
czy m opowi a dał). Utkwił mi 
w te'; rezmowie pewien szcze 
gól. Otóż ta stara fabrylta 
drogą st?le pos tępującej me­
ch ~ njzacji on cz terech 1sł 
dz ' erży szt<:>ndar przerhodn! 
Rady Ministrów w tej galęzi 
przemysłu. 

Pod względEm pro-
dukcji wyprzedza niedClwno 
zbudowane zakłady. Warto 
żeby u nas wz;ęto to pod u~ 
wagę. I drugi: Wraz z bu~ 
dową tej t:l. b rY'k i rozpoczęto 
budownictwu mlesz,kaniowl. 

B y li tacy w~r6d architekt6w, 
którzy uważali, że dla lu­
dzi pracy trzeba budowa\! 
coś odmiennego, jak budo­
wali burżuazyjni architekci. 
Domy pro s te, koszarowe. 
Zwalczono wkrótce te ten­
dencje. Dziś dyrektor zakła_ 
du pokazuje te budowle ja­
ko zabyte.k przeszłości, jako 
coś co przedstawia ele·menł 
glupoty i zacofa.nia. Wyrasto 
nowe osiedle, piękne domy I 
balkonami, wykladani pl5.~ 
kowcem. Domy ph,knlejsz. 
nie tylko wygląde,m od tyc~ 
kt6re budowali dla lokato­
r6w burżuje, ale I nowocze­
sne, wygodniejsze o- jasnych l 
przestronnych mleszka,nlach. 

Dlaczego nam wszystko 
pokazywano - pomyślałem. 
Odpowiedź nie przyszła trud 
no. Dał ją przy JRklejś oka­
zjI Kotow. - Przyjaciołom 
życzy się jak najle.pie-j. Ucz­
cie się u nas z czego możecie 
się nauczyć, a więc I z na­
szych blędów i z nowych 0-
siągni~ć. 

Czyż nie !es1 prawdą, te 
przyjaźń jest jedna - ta d,,­
słownie rozumiana przy­
jaźń w słowie l czynie? 

o której odjeżdża 
"Autobus odJeżdh o 6.20". Scenariusz WllheJmlna Skul­

ska l Jan RybkowskI. ReżyserIa: Jan RybkowskI. Zdjęcia 
Stanisław Wohl I Feliks Srednlckl. Muzyka: Stanisław Skro· 
waczewskl. Montaż: Joanna Rojewska. Dekoracje: Jan Gran­
dys. Produkcja WFF w Łodzi - 1954 r, 

Pamiętacie? ... Stacja krań­
cowa PKS. Za chwilę odje­
dzie jeden z autobusów. Pa­
wżerowie zajęli miejsca. Jest 
prawie tak ciasno, jak w 
warszawskim tramwaju w 
podzinach ·rannych, tub wie­
czornych. 

Nagle, na stopień antobu­
su, lvskakuje nieco -zdeneT'lvo 
wany, samotny mężczyzna. 
Poznajecie go? Tak, to Wik­
tor Pomd.:ki. Niepomny na. 
n i ezbyt żl'cz/iwe spojrzenia i 
uwagi pasażerów energiczni e 
przeci~ka się do przodu. Do­
strzega wreszcie swoją, żonę, 

Kryst1lnę. 
- Zerwalem ze Ste!ań­

skim - wola z da1.pka .. Póź~ 
niej wśród cichej aprobaty je 
dnych i zgorszenia innych ca 
luje żonę ... i wyskakUje. 

Jest to jedna z końcowych. 
scen nO'l ~ ' ~ go JHmv. polskie j 
produkcji pt. "Autobus odje~ 
i m a o 6.20". Ale zan i m doj~ 
dz ie do tego ma/że7iskiego po 
rozumienia i pojednan·ia., je­
steśmy, podczas dwugodzi11?~e 
go seansu, świp.dkami w i el u 
i. ntereS1Ljących, a niekied.y i 
pasjonu.jących konfliktów. 

Autorzy scenariusza posta.~ 
wUi sobie za. cel przedstawie 
nie zmian, jakie zasz/.y w sy~ 

fuacji kobiety iv Polsce L1,­
Gowej - kobiety, która pot ra 
fila znaleźć sobie miejsce 1V 

:życiu. 

ka, co więcej kocha również 
męża i wierzli, że- zejdzie on 
prędzej czy później z fa!szy­
wej drogi. 

Ta cicha niepozorna kobie 
ta pot7'aji skorzystać z możli 
tvośc-i, jakie postawi! przed 
nią nasz ugtrój. W obc1-Jm śro 
dowisku, w o.~rorlku pnem?' 
s/owym na Slą,sku odzyskttje 
w iarę Ule własne si/.y i stwa 
rza sobie nową egzystencję. 

Jej mąż, Wiktor wybiera i,1 
nq .. l ntwi ej:'·!q" drogę. B 2Z 

odpowiednich kwaliti/j;r -ji 

niższe szczeble zajmuje 111 
drabinie społecznej. 

Na domiar zlego dostaje si, 
w środowisko "niebieskich 
ptaków", takich "co to nie 
sieją i nie orzą, a chcą zbie­
rać" i żyją cudzym kosztem. 
Stąd już krok tytko do kra­
dzieży mienia spolecznego i 
więzi.enia. Chęć użycia życia 
za wszelką, cene i stworzenie 
pozorów szcześóa o malo co 
nie dOfl)'owarl:wjq go do cal­
kowHego 1lpadku. 

CO SIĘ NAM PODOBM 

Jakk są ."'alefy tego filmu? 
rrzede w~~J.lstkim lepiej niż 
u' i nnych . l1as ::! l/ch filmach o 
t ematyce 1I"pri1czf'snej zaak­
ceatowuHa jedaość życia °pv 

Kim jest bowiem Krystt/­
na? Jest jedną z wi.elu żon i 
matek. Mąż jej przllstojl~Y i 
zarozumiały Wiktor, któremu 
łatwe sukcesy "przewróciły 
ńieco w g!owie" lekceważy i 
I_:oniewiera nią. Krystyna ma. 
dosyć takiego życia. Ona ma 
swoje marzenia i plany. Gdy 
decyduje się na zerwanie z 
mężem nie przychodzi jej to 
L'ynajmniej latwo, kocha 
przecież swego ma/ellO syn-

I Scena z fHmu 

wkracza na drogę urzędn-i­
czej kariery. I tu spotyka go 
zawód za zawodem. Coraz go 
Tzej jest traktowany p'rzez 
swych. przelożonych, coraz to 

lecZ7/ego osoblstegó. Za­
mi.ast wyimaginowanego i 
sztucznego podCiągania 

spra.w, sytuacji i postaci pod 
aktualne w danej chwil! hCl-
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Tym razelll chyba nie będzie 
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WIECE} POETOW 
dclm.Jcl\\ roŹAu.~ 

Z dnIem 31 grudnia 1954 r. 
przesta la istnieć Państwowa 
Organizacj a Imprez Artysty­
cznych "Artn,,". Na jej mi e,; ­
sce powstała no'va :nstvtu­
cia - Pań~twowe Przeds;ę­

b"lorstwo Imf'rez Bstraoo­
wych, Por07,m"wi;J;my niN·.O 
szerzej i rlnkladniei o tej re­
prga::lizacji. 

Czvm wł~ściwie był "Artos" 
I czvm ies' obecne przedsię­
bior",t.wo Imprez , Estrado­
w,vr:h. 

D'lwny "Al'tos", a obecne 
PPIE. t0 przede wszysłk;m 

na szerol\ą skalę duży teat, 
obi ~7do\vy, to dziesiątki ze­
snołów ,utystycznych. które 
docieraią do najodJeglej­
,~zyrh 7~lqtków naszego kl' ~ ­
ju, n'1WliV .,Arlos", a oher~e 
PPIE to rj;:iesiątki 7,E'snolów 
żvwer!o ~!owa, docierających 
'dn szkół z tzw, audyciam~ 
szkolnymi, to czołowe sceny 
est.ra r1o\V(~ w kraju. ZW:1ne o­
becnie "estradami satyryc7:­
nvmi" - d8wne .. teatry safy 
ryl,ów". Vlreszcie dawn,v 
"Arlos" a ob"cne PPIE to ad 
min istracyjny zespół organi­
zU,ią cY występy na,iwyhitniej 
szvch solistów t Rkich iak 
C>:ernv-Stefańska. Drzewiec­
ki. Wovtowiczówna, Kpd ra. 
Fitlnerówna i in. czy też wy 
sjpOY ze~1)oł,)w zagranicznych. 
jak np, Teatru Małego z Mo­
~kw'V, !r::mcuskiei!:o Theatre 
Natlonal Populaire z Parv­
h . zespołu pleśni j tańca 
Chińskiej Armii Ludowe,i. 
występów Bandurzystów u­
kraińskich i in. . 

Dawny "Artos" a obecnie 
PPIE obok kina, szeroko roz 
gałęzionej sieci bibliotek i 
świetlic wiejskich - to ten 
.. frontowy oddział", walcz'l­
cy o jak na ,i szerszy rozkwit 
kultury w na,jodleglejszych 
zakątkach naszego kraju -
to jeszcze jeden przejaw tro­
ski o potrzeby kulturalne 
wszystkich bez wyjątku lu­
dzi pracy, I tych mieszkają­
cych w War<:zawie. Kr,,1<o­
w; e. R7:p<:7:owie. Koszalinie 
jak równlez i tych mieszk~ią 
cych w Lezaj sku, Mielcu, Ru 

I 

dniku, Górnie I Innych Ty ­
czynach, Trzcianach, Brzeź­
nicach i Blażowych. 

- No dobrz.e - powiE' nie·· 
jeden n;ecierp!iv.'y czytelniL 
ale na rZym właśriwi o pn le­
,ta t a l'j."\nl· .g (1 ni?·.(H~ .;a? Co si~ 

w!<:ś ci w ielmiemło? 

g6lnyml oddziałami - tak 
tylko od<lzlałami. w więk­
,zych mia~tach jak Poznań, 
Kraków, Wrocław, Stalino­
gród i innych. Obecnie po 
reor?;mizacji każdy oddział 
sta,;e się ('.-1 " :mym przedsię­
biorstWem państwowym z 

Z wodewHlI "Kawaler czy :tonaty" - H Ko1a C l kowskte] 
Na zdj ęciu: :':ojia Stepek 'W roli Basi, Julian Wożniak 

_ . Sylwek. 

Chwileczkę cierpliwości... placówką nadrzE;e:hą - Za-
"Artos" był jednym ogrom rządem Centralnym przy Mi 

nym przedsiębiorstwem z sie nisterstwie Ku lt.ury i S:duki 
dzibą w Warszawie i poszcze (a więc struktura orga<1i7.<t-

, cyjna taka jak w tc~trach 
~~~ państwowych). Ta odrebno~ć 

autobus? 
i podnicsien iekażdrgo od ­
działu do rangi przed c;<;b ior­
s twa pozwoli n R jes7.cze śc i­
ślejsze powiązanie z obslu~i­
wanym terenem i jesz<:-zc icp 
sze zaspokojenie potrzeb kul 
turalnych tego iercnu, Bo­
wiem przyznać należy olwar 
cie, że jeszcze niedawno dz:a 
łalność artystyczna niektó­
rych zespołów "Artosu" by­
la często na ·niskim pozio­
mie, że ten najpopu[arnie i­
szy odbiorca. zw! as;:cza widz 
wif'.iski, zniechęcał się do 
tych występów. n ie rozumiał 
wymuszonych dowcipów kon 
feransjera, bez przekonRnia 
przyjmował ~łabe satyryczne 
scenki i monologi cz~sto nie 
wiążące się zupełnie ze sobą· 

slo polityczne, mamy tu o­
braz przemian zachod.zących 
w naszej Ojczyźnie zmienia­
jąc'ych nie tylko oblicze kra­
ju, ale i ps'!}chikę człowi eka. 

Ludzie, k tÓl-ych tu wid.zi­
my, to n ie automaty, bez­
myslne odb ,:;bniaja,ce, naT:::u­
eona, im rolę - to żywi, nie ­
fat3zowani bohater owie na­
szych czasów. Pod powierz­
C/lniC! codziennych zwyczaj ­
nych wydarzeń film kryj, 10 

sobi.e gh:boką, ludzką tre .k 
\Vidnć, że ci luazie mll,s/ą i 
przeżywaj" (bardzo 1'?(1r.t:: ;e 
cechy naszy ch współczesn1l1:h 
cohaterów filmowych) w i ­
ciar',. że czuja, i mają słuszne, 
albo niesłu szne ideały, W któ 
re z pełnym przekonaniem 
u;ierzą. 

Na podkrcś!enie zas!ugujq 
,.ów nież inte resujc;ce zdjęcia 
części pier wszej, prze dstawia 
jące niekłamanq atmosferę 
malego m;.asteczku z tych I,at. 
Bard.zo dobra jest gra ak to­
rów ... drugoplanowI/ch . H an­
ka Bie l.i rka stworzyła cie!w­
WJJ tup kiero w niczki hotelu 
robotniczego. Byla n ieco zma 
nierowanq kobiecino" która 
(,nrdzo .jl' s ~c ze ! /lni mQżczyzn. 
"" ro li amatnra łnt lcych za­
robków. bez znu/n iej przesa­
dy zabtysn ął Ed'll:ard Dzie -
1Vońs ki. Pr zekonYlL'njąr.y o­
bra z kociaka biurolcego stwo 
" zyła Barbara Drapijiska. 

PRETENSJE 
DO REALIZATOROW 

Jakie sq główne wady J "1-
mu? Przede w szljstk im poz­
uaw:ony pomyslu i ko,~ćca 
dramatvraicznego scenariusz, 
któremu b ralc osirWh w l/ra : 
nych s pic; ć. N ie zadowa La r ó 
wrr i eż opracowani e reżyser­

sld e scenopisu. Wiele scen 
sprawia wrażenie n i edopra­
cowanych, niedokOJic::onych, 
poz bawiomjch, poin t. 

Wat/J l,i wo.~ci na suwają rów 
n,i eż d"de pl óu;ne kreacje. A­
leksandra Stqska nie stworzll 

la tym razem wyra2nego ty­
pu kobiety, której przykŁad 
mógiby porwać dziesiqtki in­
Tlljch. Wyczuwało się wyraź­
nie, że jej nowa ro/.a to nic 
innego , jak kompilacja in­
o,uch jej ról jirmowych. Je-
1 L?f Duszyński sam zdaje się 
nie bardzo wiedział, kogo ma 
ocltwm-zać. Pożbawiony do­
~lntecznej pomocy i opieki ze 
strony reżysera nie potrafli 
pr ,?ekonać nas, co do przc­
ob1·a ".eń i przemian kreowa­
nego bohatera. 

PRETENSJE POD 

ADRESEM CUK-u 

Dl aczego zatytulowałem tę 
recenzję dziwnym zapyta­
niem, "O której odjeżdża au 
tobus?" Przecież wszyscy wie 
dzq, że o 6.20. Mnie się jed­
nak wydaje, że ten autobus 
odjechał w spóźnionym ter­
minie. 

Bo film "Autobu! odjeżdza 
o 6.20" był zreaLizowany już 
lU grudniu 1.952 roku. Rok 
przeleżał w CentraLnym U­
"zędzie K inematoomfii (po­
dob no trudno.9ci teclwiczne) 
zan im się dostal na ekran!/. 

Jeżeli w ięc po tak dLugim 
"o cEeżeniu" u k azal się wreS2 
cie m: el.i ś my prawo oczeki­
wać, że po trudnościach te­
chn iczny ch nie zostanie ani 
śi, adu. Niestety t,ak nie jest, 
Na grany ex post dźwięk, źLe 
zSlmc/ ro nizowany z ruchami 
ust aktorów sprawia niena­
wratne wra żeni e i odbiera 
f il mow i re al is tycznq w ymo­
wę. Jak wichlć przysłowie 
"woLniej jedzi e.~z, da.tej je­
dziesz" brzmi w CUK-u "w aL 
rde j jedziesz gorzej jedziesz". 

ALe to tylko 'lwaga na mar­
r, inesie. Bo fiLm mimo swych 
bŁędów i potknięć potrafi w 
ca !o ,ści zainteresować, a nie­
kiedy i wzruszyć widza. A to 
?naczy już przecież bardzo 
wiele . 

ZBIGNIEW ZAPERT 

Jeszcze dziś w swe,i pracy 
zespoły, które od "Artosu" 
przejęło PPl E mają dużo błę 
dów i niedocią<;n ięć, ale z 
l<ażdym tygodniem, ba z każ 
dym dniem daje sie zauwa­
źyć zmiany na lepsze. W tym 
przeobrażeniu z pewnością 
pomoże zas8dnicza re<Jrgani­
zacja przedsiębiorstwa. 

Powyższe słowa poprzyjmy 
konkretnymi przykładami. 
CzytelnikÓW "Nowin Rze­
szowskich" Interesuje szcze­
gólnie dawny krakowski 

• "Artos", a obE'~nle Państwo­
we Przedsiębiorstwo Imprez 
Estradowych w Krahowie, 
Tenże luakow,ld "Artos" do 
niedawna ieźd ził z tak zwa­
nymi ,.pro~ram"mi skłBdany 
mi": tro"zkę mu ?,vk:, śpiewu, 
recy tac ji i na tym koniec. 
PPIE - Kraków, które po 
reorganizacii ma do obsłuże­
nia tylko dwa województwa 
kra kowskie i rzeszowskie, 
podczas gdy dawniej na tę 
samą ilość zespołów docho­
dziło jeszcze woj. kieleckie 
- przystr;puje do re8lizacji 
s\\'Ych planów krzewienia 
kultury ze stałym teatrem w 
Krakowie zwanym "Estradą 
Satyryczną", jednym zespo­
łem "miejskim" i czterema 
zespołami "wiejskimi". Z 
tych tylko ,i eden w dalszym 
ciągu wystawia "składankę". 
Pozostałe zespołv natomiast 
opracowały dwa wodewile i 
program złożony z jednoak­
tówek Antoniego Czechowa, 

Występy tych zespołów po 
twlerdzają słuszność tej zmia 
ny formy oddziaływania sce­
nicznego. Jednoaktówki Cze­
chowa - "Niedźwiedż", "O­
świadczyny" i in. nie wyma­
gają żadnego komentarza -
samo nazwisko autora mówi 
wiele, a pozostałe dwa ze­
społy "wiejskie" jeżdżą z pel 
nospektaklowymi wodewil a­
lam i z muzyką , piosenkami 
i tańcami. Wi(\z potrzebuje 
pełnego przedstawienia, de­
koracji, świateł. slro,iów­
potrzebuje żywych postaci 
scenicznych, 

Te wszystkie składniki po­
siadają oprRcowane przez 
artystów krako'Nskich wode­
'wile: "Serce i miedza" Jana 
Medyńskiego z - uzyką E. 0-
l earczyka oraz odewil He­
leny Kołaczknw~kie,j z mu­
zyką Jana Maćkowiaka pt. 
"Kawaler czy żonaty?". 

Już samo to, że pusta nie 
k iedy zupełnie scena w re­
mi.zie strażackiej czy kinie 
wiejskim. zostaje zabudowa­
na normalną. teatralną de­
korac,ią, że fronton sceny z 
własną kurtyną tworzy e~te­
tvczną, milą dla oka ramę 
przedstawienia. że dekoracja 
n p, izby wiejskie; z wszelki­
mi meblami i rekwizytami 
umiejscawia akcję w tej wła 
śnie Izbie czy świetlicy - po 
zwala wiejskiemu widzowi 
leple.l zrozumieć oglądane 
przedstawienie, zbJiżyćslę 
do niego. Treść worlewllu za 
mknięta w czterech odsło­
nach da.le widzowi wieje 
wzruszeń i rado~cl. C7.ęsto 
(in fe,go ,fnnnia ahs"'rhl,je wi 
d ' .')W akc.ia scrn k?'''8.. 7e 
J" ,7,y otwartej k'lr-ly nie pad"! 
;a z widowni gtośne uwagi 
bE'ri'lce wyrazem przeżyć , 

PotwiE'fdz"n iem slus7.no~~i 
t.ej zm ;'1ny fnrm pracy Sil li­
CWE' glosv (\rjb iorców, 1\i"ro­
wnik świF'tli-::y gl'orn'1rl7.k;('j 
w Konirnnie no skOl1cm­
nym )"lrzerl,tawiE'niu powie­
dzi81 do aldorów: 

"Cie8~~'m.v się, Że' zaczyna­
cie przyjeżrli:ać !lo nas z wo­
dewilami. 'J.'o ... r7.~llnie "sJd;t­
da,nki" można byłu p()rów­
nać nlJ. 7. .,PC7:ys(~.wką" do ()­
bia!l II. l u b "flesp.rem" 1>0 0- I 
biedzie. W"ilcwil z pclną d~­
kuracją, w ko~tium'ł,ch - to 
jRldwlwielt .leszcze nie ,.0-
blad" to już prZY !la.i""ili ~,J 
"pierw~~f' c!an;e" w tym kul­
tur:tlnym posill'u". 

Ta wypowiedż jakże traf­
nie określa dotychczasową 
pracę "Artosu". PPIE Kra­
ków powinno pamiętać o 
tym i w ~wej dział alności do 
prowadzić do nasycenia kul­
turalną rozrywką miast. mia 
steczek i v:iosek naszego wo 
jewóclztwa, 

W styczniu wo i cw6dztwo 
rzeszowskie odwied;;:ają dwa 
zespoły wystawiając w wio­
skach i miasteczkach POWi8-
tów: ,jasieJsk'e,go, gorli ck iE'­
go, niżańskiego, kr0śnir t1 skie 
go -i rzeszowskip.~o wodew ile 
"Serce i mie-iz'ł" oraz ,.KCl­
waler czy żonaty?". A więc 

początek nie najgors7:Y, 
J . W. 

Większość utworów, kt6re 
nadsyłają do naszej reda;,­
cji początintją;;y au t~rzy . 
można by o,kreś]'c n2Z \I ą 
"rymowanEj prozy" i to pro­
zy niearlystycznej. Sp':zccz­
nośi: zawarta w Iym okn,­
śl~niu jest ,przecznością po­
zorną. Na prz(kór bowiem 
ul ar tEm u wśród przE'ciĘtn,'ch 
odbicrców popii mn ;tm a­
niu, że rym ,~r st zasadnIczym 
cZy:l!1i kiem utworu P"Ę(Yc­
k iego, wbre w pl'ZEI<O!1an iu, 
ze u twó r rymo wany lo u lwór 
poety<,td, ~nr;\wa "l'lrd<tn­
wia si,,: ina~7.€i. Bym je,t 
jujnym z elEm Entów or;(>­
nizujący ch ,t !'ui-; tu r ę w'er­
SlCl ; ohecn ość rymu w utw'> 
rze nic dEcy d.u je jed:1ak r; 
przy na łEżn ci; ci lE go utworu 
do ponj;, I ,tr.itią p~z E ci E Ż 'w 
liler~turze w;ersze bicf" C!.V 

niH('gul arne. w których 
br ak r y mów. a m ' mo to są 
niEwątnliwie lIt\'.;on'mi· po­
Elyckimi. Z d!·ugie.j :;tl'on)" 
trudno nazw"ć poezją n.,. 
rym'.'wane pora-l." rolniczf. 
czv c~rod "icz €, soo l.\'kcne w 
st8ry ~ h kal~ndarz2ch , lub 
kż uię t y w ry !'Xl.v tri'tdat o 
pisow::li polskiej z XVI wie­
ku, O tym czy utwór m{Jże 
być zaliczony do poezji czy 
nie, decydUje wiele czy'nnl­
k6w bardziej nli rym Istot... 
nych ja!k języ!k poetyckt, me­
trum wieTl"l1l I konstrukcja 
obraru artystycz,nego. 

Autorom wierszy, kt6re do 
nas napływają brilk zwłasz­
cza tf'i świ adomeid, że ję­
zyk'"m utlV-::ru poftyc":iego 
rZ<jozą in:1e prilwa niż języ­
kiem, którym porozumiewa­
my się na 'co dz ;cń z o\ocze­
n'Em, W mowie pol,ocznej 
k crzy -, tC'mv z pewnych go­
towych , schematYC7.!lych ze­
stawień słów, fr,rmułlljemy 
zdania ,.sklepa'K " WE dług 
st;>rv ch , zwy c7.aiowych sk(l­
,jc:-~(ń, NClh:m :asl je:lną z za 
s2 dni czyc h wl "źc' woś : i języ­
ka poctyck:e ~40 jest dąi.:1oŚĆ 
do odnawi8n' a znRczen;a 
słów przez twerzenie no­
wych zesl',w;Eń słewnych, 

P"zrz przd2m~'w"nie utar­
t ,y;-h , polccznych pcl<!cz€I')' 
Jrżrli dwa ccd·'~!1nf. banal­
ne słowa zn a jdą si~ obok 
s '€b;e w n 'eoczckiw;>~vm ze­
slawien;u "Clb ' r,ą ŚW i '7.ości 
i nowego znaczenia, W po­
ezji l ~ ·fo\v;':\ 1)0\' i!".ny ,. rl-:>. \\vi ć 

się sobie" I zas·kakiwar czy­
telnika n lespodziewanym 
sąsied ztwem. Zobaclimy jak 
to wygląda w praktyce po­
etyckiej. Cytujemy: 

Slowi,k świdrem zaw7h:t:vm 
ciął, 

W nec się wkręeał "klaszczą­
cy w listowiu, 

Tyś gc słuchal ze trWOgą. 

i czcią, 

Z mBą wiarą" że de wierci 
się nowiu. 

(J. TrWIM 
dzień") 

- "Przecho-

Szybie mjlr.z~cy I clemny 
OZ3'Jesz i b~IJ 7. :nz g3da ł 
Po gniew - jak ",, ~ .,. i CI -

kamiennY 
windo zlej pieśni 

- na dół 
Po gniew, moja p' c'ń 

na j ,ll;bieJ 
w serce ziemi s i ę wwirrć. 
Węgiel d obywa Z~,,: l~ bie 
Z2\\,I~bie dohywa smf~ć. 

(BR0NIF.WS KI - Zaglll­
bie D~browskie) 

CoV /; fe zeslaw ieni8 s ł óW 
są p~d ebn e u[;l!-ty m 2 \\' ::'0-

tem j Ęzyka pe to~ zn Egc ? str,­
wik tnący świ drEm sw e,j pie ­
śni noc, gniew k ci m ' fn !I,\' .i ak 
wC;g!€l, pie śń szul.:; ::- j ą c: a g r;:e ... 
wu w SErCU z' cmi - czy ta­
k ie sformulo,qn' a n:e za­
dziwinją 5\\'3 św;eżcś ~ ;,! i o­
bra zowością? 

J?!.; dale l'€ te zaga dn:€nls 
SpECy fiki j ęzj' k a p C)E l,\' ckiego 
są cbce auto rem n?i1syla­
nych n2m wius7·Y. niech 
Z;lÓW w~' kaz ą C~Jt 8 t.y W 
wiersz u .. Nr,,'y rc\.::", kl;'ry 
OITZ,'ltl~lg !11~' r-l ob. E . W, I 
Bytom ia czy t ;;. my : 

"To pewne: 
Przypada 10 rocznIca Polski 

LudoweJ. 
I lOO-lecle - Rok Micklewt­

ezoW)'. 
To prawda - te Ameryka 
"broI Adenl1uerowc6w - l1a 

Ucba 
daj .. broIl. szaJeIl.cóm - zbrod­

nIarzom 
I sam" 8obl& tym plwa na-

warzy 
To pewne, te "sprawa pokoju 

leży w r~kach lud6w" 
I nic wrogom nie ponlOźe w 

obronie .•• 
AnI nowe bronie, ani źadcn 

z cudów, 
bo sUa sluszności Je st po n .... 

neJ stronIe". 

I drugi cytat z wiersza 
"Nowy most w Jarosławiu": 

"I Jak po wstążce miękko l 
cicho 

kola sir, sunll I toczą 

że Jakbyś jechal z u czuciem 
bloglm 

nie odrywal oczu 
o gdyby tym mostem za,lechaĆ 

do domu 
tak cIcho I spOkojnie, 
zapomniałby cZlowlel< O śwłe­

cle całym. 

zapomniał o strasznej wojni .... 

Struktura językowa tych 
utworów w n!czym nie przy­
p{Jmina języka poetyck iego. 
JEst to zwykły, codz ienny ję­
zyk, jakim rozmawia się ze 
znajomymi, bez zabarwienia 
uczucio wego, bez jak ichkol­
wiek środków ekspres.ii po­
etyckiej, ozdobiony tylko ~ 
czasu do czasu rym am i. u­
twory te nie posi adaj ą więc 

istotnego, wyróżni8jąo::ego po 
ezję od pracy czynnika, dla­
tq;o nie mogą być traktowa­
ne ja'ko po~zja i nie mogą 
być jeszcze publikowane na 
łamach prasy. 

"Jotglel" 

Dwa tygc)dnie Ila narlacl1 
w Karkonoszach 

(Dokończenie ze 3tr. 1) 

ciebie. Myślę, że cię zainte­
resuje, bo narzekasz na rze-. 
szowską komunikację miej­
ską. Otóż wieczorem \vybra­
Iiśmy się z Sobieszowa na 
spacer do Cieplic, Z powro­
tem wracaliśmy tramwajem 
i wiesz co, konduktorki; 
chciała nam go sprzedać. 

- No i czegoście go ni" 
przywieźli? - zapytal gorą­
czkowo. 

- Wyobraź sobie, że ubi­
liśmy j uż targ, robimy skład 
kę i okazu.ie si~ ... że mamy 
wszyscy razem akurat tyle 
pieni~dzy, aby zapłaciĆ za 
wybicie dużej szyby... Pech, 
straciliśmy taką okazję. A 
ty będziesz dalej narzeka! 
na komunikację miejską ... 

- No, no - odgroził się. 
- Zaraz na drugi dziell 

\)0 nieudalej trancal,cji wy­
jechaliśmy I Sobieszowa 

znów w góry do schronisk:ł 
"Ocl rudzęl1ie ". Im wyżej, 
więcej śnieg u, więcej słońca. 
W dole śliczna panorama, 
Ciemno-zielone la ;," . sza~e 
pola kontrastuj ą z bielą gÓ i·. 
"Odrodzenie" nie zrobiło ni,! 
nas milego wrażenia , ponie­
waż nie jest jeszcze zupeł­
nie wyremontowane, Opusz­
cZRmy go bez żalu i jedzie­
my dp "Samotni". Po drodl.f'! 
zwiedzamy schronisko im. 
Bronisława Czecha. Zmusze­
ni byliśmy rumienić się. Nil. 
rZf'7.bach pokrywających 
kiany odczyt.aliśmy uwiec7,­
nieme nazwisko ziomka, wy­
ryte nożpm "Wrona - Rze­
szów 1952". 

Z "Samotni" robiliśmy wy 
pady I · wycieczki na ~nież­
kę, do Karpacza, zdobywa­
liśmy punkty na GON. W 
,.Samotni" ostatnie wspólne 
pożegnanie I koniec WCZ!l­
sów bardzo miłych 1 przy-

jemnych. I jak mnie widzisz 
wró2i1em opalony, caly, wy­
poczety. 

- I to wszystko - zapy­
tał kolF'p,a. 

- Tak n;8 ch ci"l<'!m cią 
dlużej nudzić - odpowie-
działen'l. 

- Tak: m as? pcję, bardzo 
nUQnie to opowiedziałeś. 
Przypuszczam, że te wędrow 
ne wcza~y narciJ.r, lde nie 
były tak nudne, jak twoje 
opowiadanie. 

Skin;;lem głową na po-, 
twierdzenie i od razu dopo­
wiedziałem: 

- Możesz się sam o tym 
przekonać, 

- I przekonam się sam 
naocznie. 

- A więc pojedziesz na 
dru.E(1 sezon? 
Pomruczał tylko. 

Uczestnik wędrownych 
wczasów narciarskich 



NOWINY TYGODNIA 

Adnm Ocho('k i Gołębie serce 
Niebezpieczna choroba 

Naczelnik PGpuszko miał tyle kłopotów, 
Że w końcu przyplacil to zdrowiem, 
Los srogo doświadczył go straszną ślepotą 
A jak się to stało - opowiem", 
Od rana petentów szturmuje go grono, 
Niektórzy okrągły już tydzień, 

Czek'1ją na próżno i klną unisono, 
Że sp!"awy ich dot::)d nie załatwiono, 
Naczelnik zaś tego nie widzi. 

Z funduszów socialn;;ch kupiono adapter 
Z płytami - nai nowsze n'1grania, 
L€'cz zamiast w świetlicy pojawił się raptem 
W Pępuszki prywatnym mieszk,miu, 
Umilić wieczory naczelnik się stara, 
Po pracy do domu wprost irlzie>, 
Z lubością spogJ ~rla na piękny aparat, 
Lecz tego, że c~dzy - nie widzi. 

Z dnia na dzień choroba go bardziej przenika, 
I mnożą się gro%ne symptomy, 
Ot, co się zdarzvło, gdy do naczelnika 
Przemocą wszedł gość nieznajomy: 
Ażeby załatwić swą sprawę w dni pilrę, 

Dyskretnie Pępuszce podsunął ze~arek, 
! z miejsca otr7.vmał gość przyd7.iał,., 

(Ż,e złoty zegarek na dobrych kamieniach, 
Naczelnik zobaczył to wprost w ok a mgnieniu, 
Lecz, że to łapówka - nie widział). 

~lepota wkroczyła w fazę końcową, 
Pokryły się mrokiem źrenice, 

. Już mi edzy swą kasą, a kasą pallstwoWą 
Nac7.C' lnik nie winzi r{)żnicy. 
A nam się co,i; widzi , żp skońny się ~le tu, 
Czy mo:>:e być zresz tą jnacze,i? 
Przy takiej ślepod€' iuż wnet gabi netu 
Naczplnik nasz tE'Ż nie zobaczy! 

(Według W , Bl1chnowa i J. Kf!stiukowskiego). 

ma zaszczyt przed~tawić sztukę w4 aktach (8 odsjonach) 
opartą na motywach filmowy.'h 

Sprawa n~e do załatwienia 
W ośmiu rolach filmowych Adolfa Dymszy wyst~puje 

tym razem petent ob, K. T, Sztukę reżyserował AN­
DRZEJ BRZEZINA, 

AKT I 
(Dekorac'; a przedstawia du­
ży plac, na którym zebrali 
się absolwenci kursu dla kie 
rowców samochodowych 

motocyklowych) 

INSTRUKTOR: 
chłopcy. 

Czołem 

KIEROWCY - PETENCI: 
Czołem obywatelu instrukto­
rze. 

INSTRUKTOR: Za Iydzie.l 
zgłoście się w WyclziaJe Ko­
munikacyjnym Prezydium 
MRN celem odebrania po­
zwoleń na prowadzenie po­
jazdów mechanicznych, 

KIEROWCY - PETEi'lCI: 
(rozchodzą się zadowoleni). 

AKT II 

PETENT-KIEROWCA: Ja 
w sprawie tego zezwolenia. ' 
URZĘDNIK: A tak, przy­

pominam sobie, Ale nie ma­
my jeszcze decyzji I dru­
ków. Wiecie nowy rok, bi­
lanse, remanenty, PrzyjdŹCie 
za tydzień, 

AKT IV 
(Dekoracja niezmieniona) 
PETENT-KIEROWCA: .Ta 

w sprawie tego zezwolenia, 
URZĘDNIK: Druki już 

wprawdzie są, ale nie mamy 
. i eszcze decyzj i, Przy; dźei e 
za tydzień. Taki spacerek 
dla zdrowia he, he, he. 

Kurtyna 

GmInny dele2:at MS w Roź 
\"ienicy ma gołębie serce ,w 
piersi i końskie okulary na 
oczach: nie widzi chłopów, 

którzy nie chcą sprzedać mię 
sa j nie widzi robot.ników, 
którzy chcielioy mięso sko­
sztować. Uznr'lił się tylko 
w cierpliwość i czek'! komu 
się wcześniej sprzykf7.Y, c~y 

świniom świliskie życie \V 

chlewach, czy t~ż "ręce spr:ł 

wiedli wości ", która zre<:ztej 
może sięgnąć w dwie stro­
ny: albo w kierunku właści 

cieli świtl, albo też tego wła­
śnie delegata o golt;bim ser­
cu, O jednym tylko nie po­
myślał: że jeżeli ona dotąd 
po niego nie sięgnęła, to nie 
znaczy, że w ogóle nie sięg­
nie . A on taksobiej żyje i 
działa jakby na drzwiach 
miał tabliczkę: "Sprawiedli­
wości wstęp wzbroniony"! 

, Skutki tej "cierpliwości" 
nie dają na s iebie czekać. -
Pierwszy sygnał do "rzezi 
niewiniejtek" tzn, świń d81 
Michał Kotliński mie~7.kaJą­
cy - jak się to mówi 

Wvw}ad 
se świ.-eUicO.VIJII' 

GS 
W O~' milruw:e Mnlym 

- Słys7.eliś!'T1Y, że wasze 
t ycie św ietlico,we postawio­
ne jest na bardzo, wysokim 
poziomie. 

- Rozumie się , PosiadCl­
my wyćwiczony zespól tane­
czny. Nasza specjalność to: 
polki, oberki i kozaki. Pru 
tańcu zwracamy uwagę nie 
t y le na dokładność wykon:t­
nia, iłe na szybkość ruchólV. 
Dlatego hołubce w ywijamy 
po prostu po mi st 'ZOW~kll, 

Czy pracuje w wasze.i 
świetlicy również zespół chó 
ralny? 

- Owszem, dość liczny na 
wet. Na progri1m nasz skła­
dają się same żywe, slwcz­
ne piosenki. One to zagrzE:­
wają nas do ... 

- Przypuszczam, że czy­
teln ie ' ",., ,, rozwija się LI was 
pom~' ślni e, 

Tym razem 
świetlicowego 
się przerażenie, 

na twarzy 
odmalowało 

I 

- Czyt"n;e ksiąl<':k wyma 
ga skupienia - wyki, zt usił 
wreszcie - no i oczywiście .. , 
siedzącej pozycji , a to mo­
głoby gwzić z:tmarznięc iem.1 
poniewa ż n"~za świp!ltca ni~ \ 
posiada zupełnie pieca .. , 

(a.. r.) 

(Dzieje się w tydzień po za­
kończeniu kursu, De~oracJ a 
przedstawia pokój Wydziału 
Komunik acyjnego MRN w 
Rzeszowie, Na pierWSZYM 
planie biurko, na biurku her 
batka, ' za biurkiem urzęd­
nik, segregatory, Przed biur 

ChoMmy 

do dzieci 

Z powodu zlej pracy MHD 
71a Osiedlu. WSK w Mielcu 
prawie zawsze brakuje zesz)) 
taw i innych pomocy biuro­
'·vych. Dzieci muszq chodzić 
po dv~a kilometry do Mielca, 
aby zabtpić potrzebn,e im ar 

Bezpieczne 

schronisko 

kiem kierowca-petent) 

URZĘDNIK: (zniżonym 
głosem, nie odrywając OCZIl 
znad pap.ierów) Proszę 
przy jść za tydzień, 

KIEROWCA - PETEN'!' 
Kiedy już tydzień minął. 

UEZEDNIK: (podno~i gło­
wę znad papierów) W jakiej 
~prawie? . 

KIEROWCA - PETENT 
W sprawie tego pozwoleni;l, 
co to miało być. 
URZĘDNIK: (przerywa 

mu) Za tydziet'J, powiedzi.a­
łem za tydziel'l, to znaczy za 
tydzień. 

AKT III 

tyku!y papiernicze, 
wg. koresp. Fr , L. 

pod bokiem delegatury. Rąb 
nął świnię w łeb, podzielił się 
łupem sprawiedliwie z rodzi 
ną , może i z sąsiadami - ba 
- i psu coś chyba kapnęło. 
żeby wiedział, że pan się ba 
wi. 

Ale z państwem trzeba się 
jednak jakoś rozli czyć 

prawie 60 kg zaległości w 
mięsie to nie żart. - Od cze 
go mamy jednak władzę lu­
dOWej? - pomyślał Ko tlit'tski. 
- Od te.go żeby pomagala 
chłOpu w trudnnśr;iach - od 
powiedział sam sobie. I zło­

iy! podanie o zwolnienie :z 
dostawy, wraz z za7.aleniem 
na świ nię, że "wzi ęła i zde­
chła", No, a byłe Prezydium 
GRN jako przedsta wiciel 
w ł adzy w terenie - zrozu­
miało "trudności " Kotlińskie 

go i udzieliło mu ulgi. 

Jest więc wilk syty i ow­
ca cała. I ' dostawy wyrówna 
ne i świnia zjedzona - jem 
się tak można wyrazić - we 
wlamym zakresie, TylkO ma 
lutka uwaga: świnię zjadł 

KotllJ'lski w naturze, a doste 
wy wyrówna! papierkiem. 
No, ale skoro się lId ało", 

Wziął się "na ambit" Antoni 
Ka~ieczka z Rudolowic, -
Co to? Taki Kotliński ma 
byt sprytniejszy ode mnie? 
O, to ci się bratku nie uda! 

I jako mający sklonnost 
do tzw, "łf'z krokodylich" -
poszedł z płaczem do gminy, 
- Ja nie mogę wykonać do­
staw żywca, ja już jestem 
stary i siły do pracy me 
mam I swm nie chowam". 
I szloch wstrząsnął jego piet 
slą ... 

Swiń nil' chowa ... Otóż nie 
tylko, że świnie chowa, lecz 
i sam chowa się - nie tyle 
za !ch plecami ile za". ogo­
nem, Ale robi to sprytnie -­
kontraktuje je na inne na­
zwisko, a PQtem zamiast na 
punkt skupu do Roźwienicy 
pędzi je do Jarosławia , żeby 

otrzymać wyższą cenę - ni­
by za ponadplanową odsta­
wę. A państwo? - państwo 

może poczekać, Kasieczce się 
nie spieszy, świniom się nie 
spieszy, by zdradzi ć swego pa 
na, delegatowi MS się nie 
spieszy, by ukarać opornego 
- w ogóle nikomu się nie 
spieszy. 

Na podst. koresp. S, T. 
(Frap.) 

ŚwfetHca gromadzka te Łq 
czkach Jagiellońskich (pow, 
Krosno) znajduje się w opla 
kanym stanie. Lokal jest bm 
dny dlatego nikt tam nie. 
przychodzi, 

wg. kOl'esp: Kaz. Piękosia 

(Za kilkanaście dni, Dekora­
cja przedstawia w dalszym 
ciągu pokój Wydziału Komu 
nikacji Prezydium MRN 

w Rzeszowie) ' 

NIech sobIe bIurokracI z MHD opraco­
wuJą rozdzIelniki, a my Idziemy do szkoły Ibez 
zeszytów. 

- NIe wychodtcle stąd anI na krok, tu 
jest najbezpleczn'leJ, gdyż tu nawet kol nIe 
Z8ilqda. 

41 '(20OJ 

Kn:l";;ówka "morska." 

P"ylomfl : _1. p'lcl o ficer ma­
ryna~i. 2, okręt, który wy­
dal sygnał rewolucji 
(wspakl. 3. bywa Jąko'.'!a, 
ale te~ i morska (wspak), 
4. jesJi pog'ldna, sprzyja że­
gludze, 5, ruch wody pod 
C17:1r:ł 1 rlll;:'" l' \.vi atl";, r; ..... -:: l· 2 ·. t ­

nik hancllo\\'Y (również w 
sprawach żeglugi), 7. okręt­
trup, 8. ona i blJsola umDż­
liwiają żeg l ugę (wspak). 
9, jest ciężka również na 

okręcie (wspak), 10, mlesz­
kiln:e na okręcie, 11. mary..; 
n arz, 

Pionowo: 1. "drogowskaz" 
morski, 2, ogól statków 
(ws pak), 7, bywa lesny t 
"m,orski", 12, I'Itoel, 13, że­
ghga, 14, po~lp.d ż (tył) stat-
ku, 15. statek bihlijny, 
16. łódź jedllomasztowa 
(\\'spi1k), 17, "z;\jazd" dla 0-

kr ·, tów, 18, jest tam Sewa­
stopol (wsp<tk), 

Z a g a d k a 

Tak czasem słów są 
znaczenia cizi wne, 

Ze w jednym na wet i trzy 
ich bywa: 

Dawny oficer brzmi jak 
instrument, 

Którym znów mniszka 
głowę nakl'~'wa , 

Mit;dzy czy telników, któ­
rzy na adres redakcji (z do­
piskiem na kopercie: Dział 
rozrywek umysłowych) na­
deślą w termini e lO-dnio­
wym trafne rozwiązanie co 
najmniej jednego z tych za­
dań , zostaną r ozlosowane 3 
nagrody w formie bonów 

POdziEmy królką, k~mb' ­
nQcy jną pc;:ię z turn ieju 
kor€sp, w ZSRR: 

Obrona slowial'l~ka: \\'I. 
\\'Iarkowicz - I. Smil"now; 
1. d4 d5 2. c4 c6 3. Sf3 S[6 
4, Sc3 e6 5. Gg5 dxc4 6, €4 
b5 7. e5 116 8, Gh4 g5 9. 
exf6~xh4 10. Se5 Hxf6 11, 
g3 Sd7 12. f4 Gb7 13. G:,2 
Sx€5 14, dxe5 He7? (błąd, po 
którym czarne po-pcdają w 
ciężką sytuację, lepsze było 
14.", Hd8) 15, 0-0 h4xg3 16, 
Se4 gxh2+ 17, Khl He7 18 
Sf6 + KE7 19, Hg4 c5 20. W d I 
Gxg2 - 21. 1<xg2 H~6 + 22, 
K xh2 Wa-a8 23, f5 Wd3 24, 
Wxd3 cxd3 25. fXE6 Hx€6 26 
He4 c4 27. WN· Ha6 28, Hd5. 
CzarnE poddały, 

ksią7.kowych upoważniajl\­
cych do wymiany ich w kał 
de,i księgarni na potrzebne 
ks iążki. 

Nagrody za trafne l'r)z\\"i azaru. 
z~ (lan z numeru 42 (241) otrzy­
ma li; Jan M usiał z Jasła, Ste­
fan Lenk'ewlcz ze Stl'lyżowa l 
J an Koliw z Wo'jslawla. 
.J Uwaga! Przypominamy, t.e 
rozw i ązania Il-tu zadań konkur­
sowych z?mie~zczonycłl w "No ... 
wInac h Tygodn ia" od Nr, ł3 

(242) do 3 (249) T,al eży nadsyłaÓ 

do 6 lutego be. ZWYcięzcy W 

konkur,ie otrzymaJą nagrody 
wa r(ości od łOO do 16 zł. (szcz .. 
g61y podano w Nr. 43 (242). 

M:t! w czterech ruchach 

b;ałe: Ke3, Bb5, Wd7, GdS 
pion cb (5) 

czarne: KE6 pion b7 (2) 

. Z. I . 
~--------------

Strzec niezłomnie wolno­
ści, niepOdległości i grani.: 
Pol ski Ludowej, walczyć w 
obronie Ojczyzny, stac: nieu­
gięcie na straży pOkoju i 
walczyć o świętą sprawę nie 
podległOŚCi, wolności i szczfJ 
ścia ludu - oto treść roty 
przysięgi wojs.kowej. 

Z serii Dziesięci olecia Pol­
ski Ludowej wprowadzono 
do obiegu dalsze wartości. 
Na rycinie 20-groszowy zna­
czek, Poświęcony odrodzone­
mu Wojsku Polskiemu. 

J. K. 
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